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M I A S T O  Z W I A Z A N E  T Y S I Ą C L E C I E M  D Z I E J Ó W  Z P O L S K A

G D A Ń S K - P O R T  RZECZYPOSPOLITEJ

Spichrze nad M otlawą, pamiętające czasy Jagiellonów, dziś znów  pełne dzięki Polsce.

„ T a k  p ły n ie  W is ła ,  j a k  p ły n ę ła ,
I s z u m i  B a ł t y k  j a k o  w p r z ó d ,
O, s t a r y  G d a ń s k u !  l u d z k i e  d z i e ł a  
K r ó l e w s k i  d u c h a  p r z e t r w a  c u d !
P r z e z  z a g o j o n e  s t a r e  b l izny  
M o ż e  s i e  z i s z c z ą  w i e l k i e  dni,  — 
L a t a r n i o  m o r s k a  S ł o w i a ń s z c z y z n y ,
W  ś n i e  o  p r z y s z ł o ś c i  wita j  m i ! “

O r-O t  —  P ozdrow ien ie Gdańska (1900)



K ościół M ariacki z wieżą i kaplica zbudowana  
przez Jana S obieskiego w  r. 1681.

Gdańsku

Jeśli Gdańsk jest dzisiaj jedną 
z najczęściej wymienianych nazw 
geograficznych świata, jeśli stal się 
najmodniejszym miastem Europy 
dzięki niesłusznym i bezsensów* 
nym apetytom niemieckim na ujście 
W isły , to zainteresowanie się nim 
przez opinię światową obraca się 
na pożytek Polski.

Oto dziennikarze, publicyści, 
uczeni i czytelnicy prasy codzien* 
nej w poszukiwaniu prawdy o 
Gdańsku, zaglądając do dziejów 
tego miasta i jego stosunków z Pol* 
ską i Niemcami w przeciągu blisko 
tysiąca lat, badając statystyki i sta* 
re dokumenty, nie tylko znaleźli 
potwierdzenie polskich praw do 
Gdańska, ale i poznali w rzucie hi* 
storycznym niemieckie metody 
propagandy i walki, które dla nas 
nie są nowością, a o których Za* 
chód Europy i Ameryka nie wie* 
działy, czy zapomniały.

Kierownicy polityki zagranicz* 
nej Trzeciej Rzeszy w swych rosz* 
czeniach do Gdańska, powołują się

na prawo „samostanowienia" miesz* 
kańców tego miasta. Koresponden* 
ci prasy zagranicznej, którzy przed 
kilku tygodniami przybyli do 
Gdańska, już po dniach kilku zde* 
maskowali chwyty propagandy nie* 
mieckiej — okazało się, o czym 
społeczeństwo polskie wie od  daw* 
na, że przyłączenia do Rzeszy chcą 
płatni członkowie partii hitlerow* 
skiej, sprowadzeni zresztą w więk* 
szóści z Prus W schodnich , a lud* 
ność gdańska, zażywając w związ* 
kach z Rzeczypospolitą zupełnej 
sw obody  politycznej i dobrobytu 
gospodarczego, o przyłączeniu mia* 
sta do Rzeszy ani myśleć nie chce 
i wprost boi się tego.

Gdańsk nie będzie odłączony od 
Polski

Na jedyny, fałszywy zresztą, ar* 
gument niemiecki Polska ma argu* 
menty natury historycznej, gospo* 
darczej, geopolitycznej, moralnej i 
prawnej. Argumenty te nie oparte 
są na fałszywych przesłankach ani 
na sfałszowanych dokumentach, bo 
takich metod pracy Polska nie u* 
znaje, takimi metodami brzydzi się 
każdy Polak. Za nami stoi prawda, 
która nie wymaga retuszów. Nauka 
polska nie potrzebuje preparować 
specjalnie dzieł o Gdańsku i Po* 
morzu, bo wym owa faktów po* 
twierdza nasze tezy w całej ich roz* 
ciągłości.

W ysok a  Brama iv Gdańsku (z  herbami Prus K rólew skich , R zeczyp osp olitej 
i Gdańska na fron cie).



A  tezy te są następujące:
Gdańsk, miasto założone przez 

Słowian na ziemiach słowiańskich 
swoją pozycję w świecie zawdzię* 
cza Polsce.

O d dostępu Polski do morza 
zależy jej byt gospodarczy i samo* 
dzielność polityczna.

Problem gdański jest ściśle 
związany z wielkim zagadnieniem 
polityki morskiej Rzeczypospoli* 
tej.

Gdańsk w obec jego ważności 
dla Polski, i dla własnego dobra nie 
może być i nie będzie przyłączony 
do Rzeszy, gdyż Polska nie złoży 
w ręce niemieckie klucza swego do* 
stępu do morza.

Miasto założone przez Słowian na 
ziemiach słowiańskich

Z polskiego Gdańska wypłynął św. 
Wojciech na misje do Prusaków

Tysiąc osiemset lat temu uczo* 
ny aleksandryjski Ptolomeusz za* 
pisał w swych notatach, że nad mo* 
rzem Bałtyckim zamieszkują ludy— 
W enedzi i W eleci. W enedzi — to 
nazwa nadawana Słowianom przez 
obcoplemiennych sąsiadów, Wele* 
ci — to Lutycy albo W ilcy  zamie* 
szkujący w w. V I I— X II ziemie 
zaodrzańskie. W edług  Ptolomeu* 
sza W enedzi „mieszkali obok  za* 
toki W enedzkiej", — która to za* 
toka wg. zgodnej opinii najwięk* 
szych uczonych europejskich to 
dzisiejsza Zatoka Gdańska.

W  siedemset lat po notatce Pto* 
lomeusza żeglarz anglosaski W ulf* 
ram podróżując po Bałtyku stwier* 
dził, że wypłynąwszy z Haedum

Zbrojow nia na R ynku  W ęglow ym .

Q  Gdańsku po raz pierwszy do* 
wiadujemy się z „Żyw otu  Św. 
W ojciecha". Święty ten wypłynął 
w r. 993 r. z Gdańska, udając się 
w podróż misyjną do Prusaków. 
Miasto należało wtedy do Państwa 
Polskiego. Słowiańskie pochodzę* 
nie Gdańska stwierdzają także ucz* 
ciwi historycy niemieccy np. Sim* 
son w swej „Historii Gdańska" z 
1913 r. Nazwa — Gdańsk jest sio*

W id ok  na Gdańsk z lotu ptaka (na pierw szym  planie R atusz).

Słowianie nadbałtyccy siedząc 
od ujścia zatoki Kilońskiej do ujś* 
cia W is ły  kładli wiele energii w o* 
panowanie morza, stykając się z 
mistrzami żeglugi, handlu i korsar* 
strwa — Normanami. Dziełem też 
Słowian są bogate w chwili pow* 
stawania państwa polskiego mias* 
ta: Szczecin, W olin , Kołobrzeg i 
nadwiślański Gdańsk

(dzisiejszego Szlezwiku) w prze* 
ciągu siedmiu dni i nocy przybył 
do Trusy (okolica dzisiejszego 
Elbląga), żeglując nieustannie, a 
mial zawsze kraj W enedów  na pra« 
wo, aż do ujścia W is ły ".
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D rzw i w ejściow e do tzw. Gdańskiej Sieni z  rzeźbą orla polskie­
go , usuniętego w  roku ubiegłym .

port handlowy, a swój stosunek 
do Polski uzewnętrzniają Gdań* 
szczanie w czasie wizyty W łady* 
sława Łokietka w grodzie nadbał* 
tyckim w r. 1306. Pisze o niej 
w swej kronice Długosz, że król 
„przyjęty został zarówno przez 
żołnierzy jak i obywateli, radują* 
cych się z jego władzy... (i) ...przy* 
jął przysięgi wierności i hołdu“ .

Zagarnięcie Gdańska przez Zakon

W  dwa lata potem w r. 1308 na* 
stąpiło pierwsze zetknięcie się 
Gdańska z Zakonem. W  jego wy* 
niku Gdańszczanie nabawili się 
jakby urazu psychicznego w sto* 
sunku do IZakonu Krzyżackiego, 
wielokrotnie potem swą nienawiść 
do Zakonu manifestując.

A  mieli za co nienawidzieć Krzy* 
żaków, bo  przecież w ciemną noc 
listopadową zachłanni rycerze za* 
zakonni, dążąc do odepchnięcia 
Polski od  Bałtyku, napadli i za* 
jęli bezbronne miasto, mordując 
przy tym około 10.000 obywateli.

Niejednokrotnie w przyszłości 
powtarzały się zetknięcia Gdańska 
z Polską i z Zakonem, a potem 
spadkobiercą jego ducha i metod 
— Prusami. I niejednokrotnie witać

wiańskiego, polsko*pomorskiego 
pochodzenia i powstała tak samo, 
jak nazwy miast Bielsk od Biała, 
Pińsk od Pina, Gdańsk od Gdania. 
Gdania — znaczyło w staropol* 
skim — „kraj bagnisty, rozlewiska 
morskie i rzeczne, zatoka morska 
razem z rzekami do niej uchodzą* 
cymi“ .

Przywileje z rąk królów polskich, 
śmierć i nędza z rąk krzyżackich.

Za Mieszka I i Chrobrego 
Gdańsk należy do Polski. Odrodzę* 
nie pogaństwa na Pomorzu za na* 
stępców Chrobrego, bliski zwią* 
zek Gdańska z Polską nieco roz* 
luźnilo, ale włączone wraz z Porno* 
rzem przez Krzywoustego w ramy 
państwowości polskiej miasto, te* 
stanieniem tegoż króla z r. 1138 
staje się częścią terytorium wielko* 
książęcego. Przez cały ten czas roz* 
wija się i bogaci jako polski Popiersie króla Zygm unta A ugusta (p rzy  wejściu do D w oru  A rtusa).
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będą mieszczanie gdańscy królów 
i urzędników polskich okrzykami 
radości, a rycerzy zakonnych i żoł* 
nierzy pruskich pomrukiem nie* 
nawiści. Bo Polska niosła Gdań* 
skowi dobrobyt i przywileje, Za* 
kon i Prusy — nędzę i śmierć.

Czasy grunwaldzkie

O to w przeddzień prawie 
bitwy pod Grunwaldem, rycerze 
krzyżaccy siłą zwerbowali oddzia* 
ły Gdańszczan do walki z Polską.
A le jakie były nastroje wśród tych 
przymusowych żołnierzy Zakonu?
Kiedy po bitwie pod Grunwal* 
dem niedobitki krzyżackie schroni* 
ły się do miasta, tłumy Gdańszczan, 
wspominając krwawy napad Krzy* 
żaków na miasto w r- 1308, napadły 
na znienawidzonych panów i wy* 
pędziły ich z miasta.

W krótce potem wysłana dele* 
gacja rajców miejskich złożyła hołd 
Jagielle. „Czekała ich w domu stras 
szliwa pomsta Zakonu — pisze w 
doskonałym studium „Gdańsk a 
Polska ' 1 prof. Szymon Askenazy.
— W iadom o, jak krwawy komtur 
von Plauen, brat W ielkiego mi* 
strza, siedzący na zamku gdańskim, W nętrze Dw oru Artusa  —  statua Kazimierza Jagiellończyka.

przyjaznym zaproszeniem ściągnął 
do siebie w gościnę owych nieroz* 
ważnych burmistrzów, Konrada 
Letczkowa, Arnolda Hechta i rat* 
mana Bartłomieja Grossa, jak ich 
wym ordował bez zmiłowania, i jak 
dopiero w  tydzień trzymane u sie* 
bie trupy wydał przerażonemu mia* 
stu“ .

Spowrotem do Rzeczypospolitej

Odwdzięczył się Gdańsk Żako* 
nowi za rok 1308 i 1411 w chwili 
wybuchu w ojny  trzynastoletniej 
(1454— 1466), którą toczyły Stany 
Pruskie, Gdańsk i Rzeczpospolita 
z Zakonem. Zburzyli mieszczanie 
gdańscy nienawistny zamek — 
symbol władzy Zakonu i wspoma* 
gali orężem i złotem armię Jagieł* 
lończyka, walczącą o realizację idei 
potężnej Polski nad Bałtykiem.O rzeł polski —  sp otykan y często  jako ozdoba sal D w oru  Artusa.
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Przywileje za ofiarną służbę Polsce

Polska zrewanżowała się miastu 
po królewsku, nadając mu t.zw. 
Przywilejami Kazimierzowskimi 
szeroką autonomię: własną moc
prawodawczą i jurysdykcję, własne 
prawo mennicze, własne bezpośred* 
nie traktowanie z obcym i państwa* 
mi, koronę w herbie miasta, rozsze* 
rżenie terytorium, wolność trzyma* 
nia fortecy, zarząd nad portem.

Jeśli minister Beck w swej hi* 
storycznej mowie powiedział, że 
W olne Miasto Gdańsk nie zostało 
wymyślone przez Traktat Wersal* 
ski, miał do tego podstawy w  prze* 
szłości stosunków polsko*gdań*

waniu Gdańszczan wcielił Gdańsk 
do Prus. Te trzysta lat, to najpięk* 
niejsze karty w życiu Gdańska— 
czasy ścisłych związków kultural* 
nych i gospodarczych z Rzecz* 
pospolitą, czasy w których nieje* 
dnokrotnie ofiarą z życia swych 
obywateli dawał Gdańsk świadec* 
two wierności Polsce.

Raz tylko wystąpił Gdańsk 
przeciw królowi polskiemu. Histo* 
rycy pewnego państwa fakt ten 
rozmazują w nieskończoność, jako 
„dow ód  ndemieckości" Gdańska i 
jego nienawiści do Polski. Nie ma* 
my pow odu zatajać jednego i jedy* 
nego faktu wystąpienia Gdańska

Rycina tytułow a w ielkiego dzieła astronom icznego „Firmamentum Sobiescia- 
num pióra }ana H ew eliusza, gdańskiego u czonego, przyjaciela Jana l lł .

skich. Bo dzisiejsza autonomia 
W olnego miasta ma swój proto* 
typ w przywilejach kazimierzow* 
skich. A  przywileje kazimierzow* 
skie otrzymał Gdańsk od Polski 
za „ofiarną i poczciwą — jak pisał 
dziejopis Gdańska Kasper Schut* 
zius — służbę Rzeczypospolitej" 
i za walkę z wspólnym wrogiem — 
Polski i Gdańska — krzyżactwem.

Najpiękniejsze karty przeszłości 
Gdańska 1454—1793

Trzysta przeszło lat bez przer* 
wy pozostawał Gdańsk przy Pol* 
sce, bo dopiero w r. 1793 król pru* 
ski po trzydziestoletnim szykano*

przeciw królowi polskiemu. Nauka 
i publicystyka polska nie ma zwy* 
czaju fałszować historii.

W  roku 1577 Gdańsk nie uznał 
now o wybranego króla Stefana Ba* 
torego, wystąpił zbrojnie przeciw 
kaprom królewskim, t.j. ochotni* 
czym marynarzom pozostającym w 
służbie Rzeczypospolitej, a oblężo* 
ny przez Batorego bronił się za* 
wzięcie. Ale to wystąpienie nie mia* 
ło charakteru w ojny z Polską, lecz 
było sprzeciwem przeciw obiorowi 
króla, którego nie chcieli Gdań* 
szczanie. Przeciwko Polsce 
Gdańsk i Gdańszczanie nigdy w 
ciągu lat trzystu nie występowali.
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D w ór Artusa posiada w  s idt^N frzu  w iele pamiątek polskich  
m. in. sztandar z p° *** Stanisława Augusta.

Bo i pocóż. „Jeśli dobrze z nas 
mają Gdańszczanie — pisał pewien 
szlachcic w tym czasie — i per 
commercia (przez interesy handlo* 
we) nasze bogacieją, toćby wyrod* 
nymi byli błaznami, żeby mieli o 
odmianie Pana przemy śliwać". A  
w bogatym, wielkim Gdańsku 
wieku X V I — X V III nie było „wy* 
rodnych błaznów".

Gdańsk i Amsterdam — potęgi han­
dlowe Europy

O d pokoju  toruńskiego (1466) 
i definitywnego na lat trzysta po* 
wrotu Gdańska do Polski rozpoczy*

nie tylko zbożem handluje Gdańsk 
— idą przezeń na Zachód drzewo 
i futra, w oły, sosny masztowe, tak 
cenione na rynku angielskim. A  do 
Polski przez Gdańsk przybywają: 
sukna angielskie, jedwabie francu* 
skie, wina, broń i towary kolonial* 
ne. Gdańsk, pośrednik między Rze* 
czypospolitą i światem jest potęgą. 
„Jeden tylko Amsterdam mógł rów* 
nać się podówczas — pisze w cyto* 
wanym studium — Askenazy — z 
polskim Gdańskiem, jako ogni* 
skiem wszechświatowego handlu 
zbożow ego. N ow oczesny historyk 
tego handlu, dla określenia ówcze*

Rycina z dzieła H ew eliusza, przedstawiająca od kryty  i nazw any przezeń  
y,Tarczą S obieskiego" gw iazdozbiór.

na się jego rozwój gospodarczy. 
Stwierdzają to wszyscy badacze 
dziejów  tego miasta, zarówno poi* 
scy jak i obcy. W  końcu X V  wie* 
ku wywóz zboża, głównego przed* 
miotu eksportu wynosił rocznie o* 
kolo 10.000 lasztów, tj. ok. 20.000 
ton, w wieku X V II przeciętny eks* 
port zboża rocznie to — 100.000 
lasztów. Dziesięć razy zwiększyły 
się obroty Gdańska po 150 latach 
jego ścisłej współpracy gospodar* 
czej z Polską. Gdańscy kupcy wy* 
wożą zboże do portów  Francji, 
Anglii, Hiszpanii i Holandii, a 
stamtąd przybywają po towary 
kupcy zachodnio*europejscy. A le
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snego wyjątkowego stanowiska 
obu tych miast, wyznacza im rolę 
równorzędną do .dzisiejszego Lon* 
dynu i N ew Jorku".
List Gdańszczan do Karola Gustawa 

Bronił swej, opartej o związki z 
Polską, Gdańsk pozycji w świecie. 
Za wichrzenia przeciw Batoremu 
zrehabilitował się w latach najazdu 
szwedzkiego. Kiedy Karol Gustaw 
wezwał Gdańszczan do poddania 
mu się, rada miejska wystosowała 
do niego długi list z odm ową, kto* 
rą tłomaczyli w ten sposób:

„O d  czasu jak pozostają w pod* 
daństwie i wierności królowi poi* 
skiemu zawsze należytą cześć od*

■"rrzn^uLintaruntjictrTtrtrtnr^KriiteitieiftfipiF

jjBgSiiH aS

Plan i rycina  Gfa w w ieku X V I.

 k   ----------

PŁYNIE WISŁA, Jyf tYNĘŁA,
N A D  N IĄ  LEZY  G R SK  N A SZ  STARY,
ŻE D O  POLSKI N iU l EZY,
TEMU KASZUB NVA W I A R Y .

IZ Y D O R  G U L G i^ I  —  PlEŚSl O  ZIE M I K A S Z U B S K IE ).



nie, w  poważaniu majestat (Jego* 
mości szwedzkiego) królewski, i 
dlatego nie chcą wglądać i certować 
się, azali słusznie wydał wojnę Pol* 
sce, albowiem o tym swego czasu 
sądzić będzie Ten, który nad nami 
mieszka i sądzi: aliści i On to wi* 
dzi, że na świecie nie ma nikogo, 
ktoby mógł wywieść i twierdzić, 
jako podług jego zdania mogą być 
dopuszczone pow ody  w ojny

szwedzkiej... Gdańszczanie wiedzą 
dobrze, ile korzyści dla nich pły* 
nie z faworu panujących, a szcze* 
golnie z laski Karola Gustawa... 
Lecz przyjąć Jego warunków nie 
dozwoliła im wierność królowi 
swemu najmilościwszemu, od Bo* 
ga samego przez wolną elekcję mu 
danemu, Panu swemu prawemu, 
któremu być posłuszni zobowiąza* 
li się przysięgą.

Sebastian K lonow icz, poeta polski z k o ń ­
ca X V I  w. dużo miejsca w sw ej tw ór­

czości poświęcił Gdańskowi.

dawali Gdańszczanie królom 
szwedzkim... Lecz niestety nadbie* 
gły smutne gońce z wieścią, iż Naj* 
miłościwszy Król, któremu wiarę 
poprzysięgli, napadnięty został od  
króla Karola, a w ojsko szwedzkie 
plądruje Polskę, wiele ziem, miast 
i grodów  spustoszono i do gruntu D rukarze G dańscy w  X V I  —- X V III wieku wydawali w iele dziel polskich
zburzono... Mają oni, Gdańszcza* lub P olsce pośw ięconych .

Taką dali odpow iedź Karolowi 
Gustawowi rajcy, ławnicy i rada 
stu miasta Gdańska. A  gdy w rok 
potem Jan Kazimierz przybył do 
bohaterskiego miasta, stwierdził 
publicznie, że dzięki Częstochowie 
i Gdańskowi kraj cały został ura* 
towany.

Związki kulturalne z Rzeczpospolitą

Jan H ew eliusz, gdańszczanin, astronom  o sławie światowej.

W ierne Rzeczypospolitej mia* 
sto Gdańsk nie ogranicza się tylko 
do związków gospodarczych z Pol* 
ską. W iek  X V II i X V III , to okres 
kontaktów kulturalnych Gdańska 
z Rzeczpospolitą. Gdańsk— miasto 
rodzinne wielu uczonych, centrum 
ruchu wydawniczego na Pomorzu 
ma swój poważny wkład do kul* 
tury ogólnopolskiej. W ym ienić tu 
trzeba nazwiska takie jak Jan Tit* 
zius, historyk i poeta, szerzący zna* 
jomość dziejów Polski wśród 
współobywateli, Krzysztof Hartk* 
noch, badacz historii politycznej 
Pomorza i prawa publicznego poi*

HISTORIA
INTERREGNI NOVISSIMI 

C0 MIT1 0RVM
IN PRVSSIA POLONICA

A N N O  M f ) C C X X X ł ! I .  C F . L F . B R  A T O R  V M.

Q V A M P L V R I M I S  M A N V S C R I P T I S  A C T I S  A D  JV
t 'V8U C V M  E TH ISTORIAM  PRVSSiyE PERTINENTIBV\, 

fcDITA A
GEORGIO PETRO SCH VLTZ,

nOCTORE ET PROEESSORE ORDIN GYMNASII THORVNIEN'SIS

vs
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skiego, Jan Haveliusz, astronom o 
sławie światowej, przyjaciel króla 
Sobieskiego, na cześć którego od* 
kryty przez siebie gwiazdozbiór 
nazwał „Tarczą Sofcieskiego", Got* 
fryd Lengnich, wydawca czaso*

pisma „Biblioteka Polska" i autor 
cennego dzieła „Ius publicum 
regni Poloni“ . Drukarnie gdańskie 
wydają polskie kalendarze i ła* 
cińskie broszury polskich mężów 
stanu i uczonych.

30 lat szykan pruskich nie mogło 
złamać wierności Gdańska Polsce

W  takich związkach z Rzeczy* 
pospolitą żyjącemu miastu trudno 
było się w końcu X V III wieku po* 
godzić z myślą, że od Polski odlą* 
czone zostanie. W ob ec  niedwu* 
znacznych apetytów . Fryderyka 
W ielkiego a potem jego syna Fry* 
deryka Wilhelma, którzy przez lat 
kilkadziesiąt usiłowali włączyć 
Gdańsk do Prus, ustosunkowali 
się Gdańszczanie opornie. A  Fry* 
deryk W ielki nie przebierał w 
środkach — oto np. przeszkadzał 
w spławie towarów W isłą do 
Gdańska, organizował szykany re* 
wizyjne, nakładał samowolnie kar* 
ne opłaty na miasto. G dy  szykany 
te nie mogły złamać Gdańszczan

*— pisał do swego posła w  Peters* 
burgu, aby nakłonił carową Kata* 
rzynę do jego żądań. Pisał m. inny* 
mi słowa następujące: „Czyliż... nie 
widoczna na karcie, że ono przez 
swoje położenie geograficzne prze*

Gdańszczanin, biskup Jan D antyszek, 
poeta i dyplomata, ulubieniec Zygm unta  

Starego.

cina wszystkie moje posiadłości? 
Czemu robić tyle hałasu o ten mi* 
żerny Gdańsk, który jest tylko 
głupstwem...".

Czy słowa te nie przypominają 
nam wypowiedzi pewnego współ* 
czesnego spadkobiercy pruskich 
tradycji. Historia powtarza się na* 
wet w  szczegółach. A le z historii 
czerpać naukę mogą wszyscy.

GOTFRIDI LENGNICH

I V s
P V B L I C  V M

R E G N I  
P  O  L  O  N  I

T  O M V S I.

C O lT tO  « L T £ » * , ł l l O » £  C O P I E t T I O ,  tT  A V C T IO B .

G E D A N I 

•  » i  d a n i e l  l  v  o w  i c  w e d e l  

1 7 6 5 .

Strona tytułow a d edykow an ego Stanisławowi A ugustow i dzieła w ielkiego  
prawnika gdańskiego Lengnicha: „ Prawo publiczne Królestwa P olsk iego".
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D w ór Artusa w Gdańsku.

Ujście Wisły cr władza nad Polską

W  roku 1793 osiągnął syn Fry* 
deryka W ielk iego cel i wojska 
pruskie wkroczyły do Gdańska, 
aby przebywać w nim, z kilkolet* 
nią przerwą w dobie Księstwa 
W arszawskiego, aż do końca woj* 
ny światowej. W kroczył do mias* 
ta, mimo, że rezydenci gdańscy na 
dworach: rosyjskim, angielskim i 
francuskim prowadzili szeroką ak* 
cję dyplomatyczną przeciw przyłą* 
czeniu Gdańska do Prus. Frydery* 
kowi udało się przekonać dwory 
zagraniczne, że o takie „głupstwo" 
nie warto robić hałasu, ale w jego 
testamencie politycznym z tego o* 
kresu zachowało się inne zdanie:

„Ten, który ma w ręku ujście 
W isły , ma większą władzę nad 
Polską, niż ten, kto nią rządzi'1. 
Gdańsk — drobiazg — te słowa 
przeznaczone były  tylko dla za* 
mydlenia oczu Europie.

Gdańsk przy Prusach — prowincjo­
nalnym miastem

Gdańsk przy Prusach, a po* 
tem przy Rzeszy przeżywał niewe* 
sole chwile. Odcięto od  niego je* 
dyną rację bytu, handel z Polską, 
a wzamian za to uczyniono zeń 
miasto biurokracji prusko*niemiec* 
kiej, przenosząc do Gdańska urzę* 
dy, zamieniając go na port wojen* 
ny. O broty handlowe Gdańska w 
końcu X IX  wieku nie przekraczały 
obrotów  z pbłow y wieku X V II, 
ludność miasta wzrosła o kilkadzie* 
siąt procent. A  jednocześnie inne 
porty europejskie wobec olbrzy* 
miego rozwoju przemysłu i han* 
dlu w X IX  wieku, zwiększyły kil* 
kakrotnie swe obroty, a ludność 
innych miast należących do Rze* 
szy wzrosła przeciętnie o 250% w 
ciągu 100 lat.

Niemcy o Gdańsk nie dbały, 
potrzebny im on był tylko ze 
w zględów  strategicznych.

K lasztor w  O liwie pod  Gdańskiem .
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Wolne Miasto ściśle związane z Pol­
ską

Po wojnie światowej Gdańsk 
jako W oln e  M iasto powołane do 
życia w  tej formie przez zwycięską 
koalicję i włączone w polski sy* 
stem gospodarczy, wrócił do swej 
właściwej roli wielkiego portu bał*

nicznych wynosi dzisiaj 97, a w ro* 
ku 1913 tylko 20. A  jak rozwijają 
się równocześnie bałtyckie porty 
niemieckie? "W Królewcu w  1. 
1913— 1938 obroty zwiększyły się 
o 100%, w Szczecinie o 35%. Róż* 
nica między rozwojem  Gdańska a 
portów niemieckich olbrzymia.

cujący ze sobą kompleks portow y 
G dynia— Gdańsk o łącznym obro* 
cie rocznym ok. 17.000.000 ton, to 
szósty kompleks portowy świata— 
za N ew  Jorkiem, Londynem, Rot* 
terdamem, Antwerpią i Hambur* 
giem. Daleko w tyle pozostają Li*

Stare budow le nad Radunią.

tyckiego. Z  szarego końca portów 
Bałtyku wysunął się na trzecie 
miejsce po Kopenhadze i Gdyni. 
Jego obroty handlowe wzrosły z 2 
milionów ton w r. 1913 do 7 milio* 
nów  ton w r. 1938, tj. o 250%. 
W  zakresie w yw ozu wzrost jest 
jeszcze większy, bo  z 800.000 ton 
do 5.600.000 czyli o 600%, ilość 
urządzeń przeładunkowych mecha*

Gdynia — Gdańsk — kolos portowy 
szósty w świecie

A  przecież mimo swego rozwo* 
ju Gdańsk nie wystarcza potrze* 
bom  Polski. Przez w ybudow any 
w ciągu kilku lat na piaskach poi* 
skiego wybrzeża olbrzymi port 
Gdynię przechodzi ponad 9.000 000 
ton ładunków. Potężny wspólpra*

verpool, N eapol, Marsylia i inne 
wielkie porty świata.

Wolne Miasto nie zostało wymyślone 
przez Traktat Wersalski

Dzisiejszy ustrój wewnętrzny 
Gdańska — W oln ego  Miasta, to 
dalszy ciąg autonomii gdańskiej z 
w ieków X V —X V III . Autonom ii, 
którą otrzymało to miasto za „wier*



■ :

W esterplatte i strefa w olnocłow a w  porcie Gdańskim.

Gdańska stanowią własność Rze? wią Polacy. O to najważniejsze
czypospolitej, a także Polska ma związki prawne Gdańska z Rzeczy?
prawo utrzymywać w Gdańsku pospolitą. Jednocześnie Polska
własne urządzenia pocztowe i tele? gwarantuje mieszkańcom W olnego
komunikacyjne. Zarząd portem Miasta sw obodny rozwój narodo?
znajduje się w rękach Rady Por? w ościow y i kulturalny,
tu, której połow ę członków stano?

Gdańsk z Polską. Polska z Gdań­
skiem

Gdańsk bez Polski nie ma racji 
bytu, a równocześnie Polska bez 
Gdańska obejść się nie może. Mia? 
sto to związane jest z Rzeczypo? 
spolitą historycznie, geopolitycznie, 
gospodarczo i prawnie. Tego splo? 
tu wspólnych interesów nikt obcy 
rozwiązać nie może i nie rozwiąże.

A  tym, którzy w Gdańsku sta? 
wać pragną przeciw Rzeczypospo? 
litej powtórzyć trzeba słowa poi? 
skiego szlachcica z X V II wieku: 
„Jeśli dobrze z nas mają Gdań? 
szczanie i per commercia (przez 
handel) nasze bogacieją, toć by 
wyrodnym i byli błaznami, żeby 
mieli o odmianie Pana przemyśli? 
wać“ .

N a straży praw polskich na B ałtyku stoją polskie ok ręty  w ojenne. Mieczysław W ionczek.

ną i poczciwą służbę Rzeczypospo? 
litej“ .

W olne Miasto należy dziś do 
polskiego obszaru celnego, Polska 
prowadzi jego sprawy zagraniczne 
i opiekuje się obywatelami gdań? 
skimi zagranicą. Koleje na terenie
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